
Humanitarny 
czyn 

pracowników 
PółspalaniaMałżonka jednego z pracowników Zakładu Półspalania przechodziła ciężką chorobę, która wymagała natychmiastowej operacji Do powodzenia operacji konieczna była transfuzja krwi. Mąż chorej nie namyślając się wiele, poprosił o pomoc swych współtowarzyszy pracy. Tym nie trzeba było powtarzać. Łączą ich przecież więzy robotniczej solidarności. O- beszło się bez apeli w ra- diowęźle zakładowym. Jan 

Kubik, Józef Łata, Stani
sław Michoń, Paweł Piec i sam Stanisław Baran u- dali się natychmiast do [ przychodni zakładowej celem oddania krwi. Ponad litr tego bezcennego płynu uratowało życie żony St. Barana.Szczególne słowa uznania przekazujemy młodym, pracownikom Zakładu Półspalania za ich piękny czyn!

♦ •
Pierwszy tegoroczny śnieg 

najwięcej radoćei sprawił ma
luchom. Widzimy ich zajętych 
„igraszkami” pod rozłożystą 
wierzbą „pełną” puszystego bia 
lego śniegu.

♦

♦ Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików ♦

NAKŁAD 7.030 egz

TAPNO WSKU

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIB

Nr 49 (168) Tarnów, 8 grudnia 1967 r. Cena 50 gr

Batalia o pian

EFEKTY WSPÓŁPRACY
B
 Wydział amoniaku Zakładu Syntezy podjął ambitne 

zobowiązanie wyprodukowania ponad plan roczny

4 tysiące ton tego produktu. Realizacja zabowiązania,

■
 wytworzenie w skali rocznej zamiast planowanych 

156 tys. ton 160 ton amoniaku, poprawiłaby w 
dużym stopniu zagrożony roczny bilans kombinatu.

»

(Zyk)Śladem naszych interwencji 
PRZYSTANEK WARUNKOWY OBOK BRAMY NR 5

formaliny i
Większość pracowników Biura Projektów i obiektów położonych w pobliżu bramy nr 5 domagała się uruchomienia stałego przystanku właśnie w pobliżu tej bramy.Dyrekcja MPK wyjaśniła, iż z uwagi na nową lokalizację przystanków końcowych ,,2 bis” i „9”, uległ likwidacji przystanek na skrzyżowaniu ulic Lipowej i Zawadzkiego. .Stało się to zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Gospodarki Komunalnej, które stwierdza, że najmniejsza odległość między przystankami w miejskiej komunikacji może wynosić 400 mb.Dyrekcja MPK poszła jednak na ustępstwa i z uwagi na występujące niejednokrotnie trudności w dojeżdzie do pracy, ustawia obok bramy nr 5 przystanek warunkowy, ważny tylko w godzinach od 6 — 7.30 oraz w trzech kursach popołudniowych: 15.10, 15,28 i 15.42.

POMOC RODZICÓW KONIECZNA

wspólnie z

W nr 44-45 „TA” zamieściliśmy list zatytułowany „Idź na pole, Jureczku”, w którym Czytelnik „TA” zwrócił uwagę na niewłaściwe zachowanie się dzieci „osiedlowych” oraz rodzaje ich zabaw w chwilach wolnych.Dział Administracji Mieszkań, który pierwszy zabrał głos w dyskusji, stwierdził, że najtrudniej jest w tym zakresie współpracować z... rodzicami. Bardzo często w swej pracy spotykają się bowiem z obojętnością, wręcz z niechętną postawą rodziców. A przecież od nich szczególnie dużo zalezy.Niestety, rodzice za często przyjmują postawę obrońcow wtedy, gdy powinni działać wychowawczo, nawet poprzez karani« czy zwracanie uwagi i to nie tylko swoim dzieciom.
Odpowiedzi 
redakcji

Cz. S. Zakład Transportu.Dziękujemy za list i cenne uwagi. Rzeczywiście rozwieszanie wszelkich o- głoszeń. klepsydr na przydrożnych drzewach i słu-

każda doba w tym przypadku dawała 60 ton amoniaku!Jak dotychczas, w roku 1967, nie było ani jednego remontu, który by nie został poważnie skrócony. Nawet w przypadkach wykonywania pełnego zakresu prac i modernizacji u- rządzeń. Możliwe to było dzięki współdziałaniu z wydzia- znależć odpowiedź łem gazowym 1 przeprowadzaniu kompleksowych remontów tymi jednostkami.Nie mniej ważnym elementem sprawnego przeprowadzania tych prac, jest bardzo dobra — operatywna i elastyczna praca służby remontowej, jak również współpraca kierownictwa i załogi amoniaku. Nie ma w tym wydziale, jakże często obserwowanych gdzie indziej, zadrażnień najczęściej ambicjonalnych, między ruchowcami a remontów - cami — podziału na „wy” i „my”. Jest natomiast świadomość wspólnego celu, dla jakiego pracują. Może wyraże- 
(Ciąg dalszy na str. 2)

pach powinno zostać zakazane.Nie czynimy żadnych przeszkód w zamieszczaniu ogłoszeń, podziękowań, nekrologów na łamach „Tarnowskich Azotów”. Są one zamieszczane za opłatą.Prosimy o dalsze uwagi i spostrzeżenia.
REDAKCJA

Ponadplanowa produkcjaW minionym dziesięcioleciu Zakład Kaprolaktamu wykonywał z reguły i znacznie przekraczał roczne plany produkcji, „ratując” realizację globalnych planów przedsiębiorstwa. Nadwyżki te w omawianym okresie wyniosły około 6 tys. ton produktu wartości, w cenach porównywalnych, 462,8 min złotych. Nie sposób szybko orzeliczyć ile ta produkcja dała nam dodatkowo par' pończoch, bluzek, folii, taśmy filmowej, wyrobów galanteryjnych itp.

20 grudnia mija ostateczny termin 
przyjmowania ogłoszeń na prenumeratę 
gazety „TA” w 1968 roku.

Choć do tego czasu pozostało zaledwie 
kilkanaście dni, nie wszystkie zakłady, 
wydziały i działy naszego przedsiębior
stwa więdzą o tym, iż trwa akcja prenu
meraty. Nie wszyscy kolporterzy pobrali 
do tej pory specjalne druki, na których 
przyjmowane są, wzorem lat ubiegłych, 
zgłoszenia. Nie widać również zaintereso-

wania tą sprawą rad oddziałowych i in
nych organizacji

Szczegółowe warunki prenumeraty po
daliśmy w poprzednich numerach gamety. 
Informacji dodatkowych udzielamy rów
nież telefonicznie.

Oczekujemy na zgłoszenia. Ze względu 
na ograniczony nakład gazety, decydować 
będzie pierwszeństwo zgłoszeń.

REDAKCJA

RAD f: Zakładowa „AZOT0W”
przystępują do ocany rocznego (toto

Obecna kampania zbiega si z drugim etapem prac nad pla nem gospodarczym na lata 1967- 69 oraz zabezpieczeniem dalszej realizacji zakładowych programów usprawnienia organizacji produkcji.Sprawozdania z działalności poszczególnych grup związkowych, rad oddziałowych i rad robotniczych winny więc szczegółowo omawiać m. in. sprawy absencji w pracy, stanu bhp. zatrudniania w godzinach nadliczbowych, współzawodnictwa pracy, stosunków międzyludzkich. Warto zaznaczyć, ze już podczas listopadowego plenum RZ i RR dyskutanci krytyczni* ustosunkowali się do gospodarki materiałami i surowcami w naszych Zakładach oraz wskazali nieprawidłowości zachodzące w rozprowadzaniu odzieży robo czej, ciepłej i ochronnej.Sądzimy, że w czasie kampa nii sprawozdawczej cały aktyw społeczny cechować będzie wzmożona aktywność i troska sprawy Zakładów, która przyczyni się do wytworzenia korzystnej atmosfery w realizacji tegorocznych zadań produkcyjnych, jak również zadań roku 1968 i wpłynie na dalszą poprawę warunków pracy i warunków socjalno-bytowych załogi

W tarnowskich „Azotach”rozpoczęła się kampania sprawozdawcza zakładowej organizacji związkowej i Rady Robotniczej. Obradujące w listopadzie plenum Rady Zakładowej Rady Robotniczej z udziałem przewodniczących rad oddziałowych i rad robotniczych zetów przedyskutowało i ustaliło program przebiegu kampanii.Obecnie odbywają się posiedzenia komisji problemowych działających przy RZ i RR. W terminie do dnia 15 grudnia br. winny zakończyć się zebrania rad oddziałowych i robotniczych z udziałem grupowych związkowych. Celem ich jest omówienie wytycznych kampanii sprawozdawczej, zatwierdzenie programu działania, wybranie, członków odpowiedzialnych za poszczególne grupy związkowe. Na okres od 15 grudnia br. do 21 stycznia 1968 r. przewidziane zostało przeprowadzenie zebrań sprawozdawczych w grupach związkowych, a następnie do 22 lutego przyszłego roku — rad oddziałowych. Rady Zakładowa i Robotnicza złożą sprawozdanie ze swej działalności w końcowych dniach marca 1968 r.W czasie trwania kampanii załoga przedsiębiorstwa dokonała oceny rocznego dorobku organizacji związkowej i RR, zapoznana zostanie z uchwałami VI Kongresu Związków Zawodowych i otrzyma wskazówki odnośnie pierwszego etapu ich realizacji. Przekazane zostaną jej również informacje o najważniejszych, aktualnych zadaniach przedsiębiorstwa, za których wykonanie odpowiedzialni są członkowie RZ i RR oraz o wynikach ekonomicznych kombinatu, planach i zamierzeniach produkcyjnych na przyszłość. (r)

Jakie są szanse osiągnięcia tych wskaźników, co hamuje, a co może pomóc i przyspieszyć załodze amoniaku wykonanie podjętych zobowiązań — oto pytania, na które chcie- libyśmy podczas naszego rekonesansu.Atmosfera panująca w wydziale amoniaku na pewno sprzyja dobrej, wydajnej pracy. Załoga jest ustabilizowana. Funkcję mistrzów i brygadzistów sprawują doświadczeni ludzie, mający spory staż pracy w kombinacie. Ale przy nominacji mistrzów nie kierowano się tu li tylko zasobem wiadomości technicznych pracowników — brano równocześnie pod uwagęich umiejętność współpracy z ludźmi, nawiązania z nimi bliższego, nie tylko formalnego, urzędowego kontaktu.Wiele się u nas mówi i pisze o dobrych stosunkach międzyludzkich, ale chyba w wydziale amoniaku udało się to sformułowanie przyoblec w realne kształty. Współpraca kierownictwa z załogą i na odwrót — układa się b. dobrze, co dodatnio odbija się na produkcji a czego wyrazem jest comiesięczne przekraczanie planów. Specyficzne koleżeństwo pracy miedzy kadrą inżynieryjno-techniczną a robotnikami przyczyniło się do szerokiego rozwoju wynalazczości. W amoniaku najwięcej jest chyba robotników-racjo- nalizatorów, a w zespołach o- pracowujących wspólniewnioski wynalazcze, obok magistrów. inżynierów, są również robotnicy. Powszechnym i dobrym zwyczajem jest tam pomoc, jakiej robotnikom u- dzielaja przy opracowywaniu wniosków zasobni w arkana teorii, inżynierowie.i Jeszcze jeden z ważniejszych elementów dobrej pracy1 wydziału to — szybkie i sprawne przeprowadzanie remontów. Np. w III kwartale br. przewidziane były do remontu 3 instalacje mycia miedziowego. Praca, miała trwać w sumie 59 dni. Przez dobrą organizację skrócono ten okres do 21 dni, oszczędzając 28, a trzeba dodać, że

Uchwalono budżet i plan gospodarczy
Tarnowa na rok 1968Ostatnią sesję Miejskiej Rady Narodowej w Tarnowie poświęcono uchwaleniu budżetu miasta i planu gospodarczego na 1968 ruk oraz przyjęciu założeń perspektywicznych na rok 1969. Gospodarka Tarnowa ukierunkowana będzie na wzrost potencjału produkcyjnego w przemyśle kluczowym i terenowym, w czym niemałą rolę spełniać mają Zakłady A- zotowe. Rozwój przemysłu kluczowego pociąga za sobą realizację wielu inwestycji towarzyszących. Mówi o tym uchwała KERM Nr 165/66Rozwój przemysłu kluczowego realizowany będzie w dalszym ciągu przez rozbudowę „Azotów”, kontynuację budowy huty szkła i wielu innych mniejszych obiektów produkcyjnych.Dzięki uchwale KERM nastąpił ogromny wzrost budownictwa spółdzielczego i indywidualnego. Rozbudowuje się magistrale: wodociągową, kanalizacyjną i gazową w szczególności w o- brębie ulic: Słonecznej,Gumniskiej, Mostowej oraz

w Świerczkowie. Raduj *fakt budowy nowoczesne. hali sportowej, potrzebnego domu towarowego i uprą gnionych basenów kąpiele wych na Górze Marcina. O rosnącym znaczeniu Tarnowa w gospodarce ogó’ nonarodowej decydujwzrost produkcji przemysłu wej, ogólnotowarowej i za trudnienia. Projekt plam gospodarczego na 1968 r. zakłada osiągnięcie produkc’ wartości 7 mld zł., webu planowanych 6,2 młd zł. w 1967 r. Zatrudnienie w prze myślę kluczowym w 1968 r wynosić będzie 25.567 osób, w 1969 r. 27.102 osoby, v stosunku do 24.750 osób za trudnionych w 1967 r.Przemysł terenowy zosta nie nastawiony na dalsz nasycanie rynku wewnętrznego. Dla pełniejszego zaspokojenia potrzeb mieszkań ców miasta w zakresie usług, przewiduje się uruchomienie 8 nowych punktów i zakładów. Ponadt/ planuje się uruchomienie T nowych sklepów oraz 5 nowoczesnych zakładów gartro (Ciąg dalszy na str. 3)

W czasie przeprowadzania ostatniego 
zwiadu, w kilku zakładach naszego kom
binatu szczególnie ostro zarysował się nam 
problem sr+ucznego podziału, a nieraz i 
otwartej niechęci między pracownikami 
ruchu z tzw. służby pomocniczo-remonto- 
wej, elektrycznej i pomiarowej. Na pew
no na ten podział wpływa nieidealny 
organizacyjny podział pionowy służb. Re- 
montowcy, elektrycy czy pomiarowcy w 
dużym stopniu niezależni od kierownictwa 
zakładu, w którym pracują i podlegając 
innemu środkowi dyspozycyjnemu, nie 
czują się całkowicie zespoleni ze swym 
miejscem pracy, a tym samym i nie w 
pełni odpowiedzialni za jego wyniki pro
dukcyjne. Ale zmiana struktury organiza
cyjnej nie jest sprawą ani prostą, ani 
łatwą i same tylko posunięcia administra
cyjne nie zmienią istotnych niedomogów, 
których korzenie sięgają głębiej niż sama 
tylko struktura organizacyjna.

Najczęstszą przyczyną nieporozumień 
między ruchem a poszczególnymi służba
mi jest brak dobrej współpracy wynikły 
na skutek rozdrażnień natury ambicjonal
nej. Ma tu najczęściej miejsce „odbija- 
nie”, niczym piłki, odpowiedzialności za 
niepowodzenia w działalności produkcyj-

nej z jednej służby na drugą. W jakimś 
sensie jest to wynikiem braku odpowie
dzialności za swoją pracę i próbą wymi
gania się od tej odpowiedzialności. Jest 
to również w dużym, jeżeli nie w decy
dującym stopniu, nieumiejętność ułożenia 
dobrych stosunków na zasadzie wzajem
nego zrozumienia. Wynika to na pewno 
z naszej struktury psychicznej, ukształto
wanej wiekami historii, której jednym z 
elementów jest wyjątkowa drażliwość i 
dbałość o własne, choćby urojone, kom
petencje i prerogatywy, a co najlepiej

o zrozumienie
obrazuje stare nasze porzekadła — „nie 
wtrącaj nosa do cudzego trzosa” lub „szla
chcic na zagrodzie równy wojewodzie”.

W XX-wiecznym, olbrzymim kombina
cie, gdzie istnieje daleko posunięta współ
zależność działania, nie może być miejsca 
dla sobiepaństwa, egoizmu, fałszywej am
bicji. Musi być natomiast dla takich za
let jak — zrozumienie dla racji innych 
osób — nawet przeciwników, szerokości 
horyzontów myślowych, rozwagi, umiejęt
ności pójścia na kompromis — zalet, które 
gwarantują umiejętność dobrej współpra
cy! W. S.

I



Na mapie ZSRR

PÓŁWYSEP KOLSKI
Obszar jego, stosunkowo nieduży — 145 tys. 

km kw. zamieszkuje 700 tys. mieszkańców. 
Gdyby Półwysep Kolski miał herb, to była
by nim z pewnością góra Raswumczorr. 
Jest ona symbolem krajów podbiegunowych. 
Na jej szczycie przez 265 dni w roku trwa 
zima, 100 dni jesień, a nigdy nie ma wiosny. 
Walka o ujarzmienie góry była walką o da
leką północ, która przestała być ziemią nie
znaną.

SKRZYNIA PEŁNA BOGACTW
Ta góra, to skrzynia pełna bagactwa. Pró

bowano otworzyć ją już w latach trzydzies
tych. Ale wtedy brakowało odpowiedniego 
sprzętu technicznego. Apatyty (fosforan i 
fluorek wapnia) kusiły, potrzebne były 
przecież rolnictwu. W „skarbcu” przebito 
więc dno i choć tego typu wydobycie było 
nierentowne apatyty wędrowały do fabryk.

Mijały lata, które przynosiły doniosłe 
zmiany na Półwyspie. I tam wkraczała no
woczesna technika, która pozwoliła na od
krywkowe wydobywanie surowców.

W SĄSIEDZTWIE GOLFSTROMU
Klimat nie jest tu dla ludzi łaskawy. Dwa 

miesiące trwająca zima, wichury dmiące ca-

POD „Pogwizdów” 
najlepszy 

w województwie
W zainicjowanym bieżą

cego roku przez Zarząd 
POD „Pogwizdów” w Tar
nowie współzawodnictwie 
międzyogrodowym, uczest
niczyło 13 jednostek z Kra
kowa, Oświęcimia, Chełm
ka, Jaworzna i Tarnowa.

Do ostatecznych wyni
ków rywalizacji brano pod 
uwagę całokształt działal
ności ogrodów. Trzeba 
przyznać, iż regulamin 
współzawodnictwa opraco
wany przez tarnowian za
wierał wiele trudnych do 
realizacji punktów. Inicja
torzy tej pożytecznej akcji 
okazali się bezkonkuren
cyjnymi.

Zdobyli I miejsce w wo
jewództwie i proporzec 
przechodni, wyprzedzając 
aż o 37 punktów następny 
w klasyfikacji ogród Wisła 
-Zakole w Krakowie. Na 
sukces ten zapracowało 413 
działkowiczów POD „Po
gwizdów” z ofiarnie pracu
jącym Zarządem i jego 
prezesem K. Szumiń^kim. 
Zrealizowali oni wiele cźy- 
nów społecznych na łączną 
sumę 43 tys. złotych. Wy
konali nowe ogrodzenie o- 
grodów. Obecnie prowadzą 
środowiskową świetlicę, o 
pracy której napiszemy w 
najbliższym czasie.

(K-t)

Śnieg „łata” dziury na ulicy Dunajcowi

Śladem pewnego protokołu
Od dawna już mieszkań- 

j cy domów przy ulicy Du- 
najcowej w Świerczkowie 
„kołatają” gdzie się tylko 
da o naprawę nawierzchni 
wspomnianego traktu, któ
ry trudno dziś nazwać uli
cą. Prośby ich nie odnoszą 

■ żadnych skutków. Na 
szczęście przyszła im z po
mocą... aura. Spadł śnieg, 

i ten, być może, wygładzi 
nieco wyboje i doły. Oby 
tylko padał dalej, i utrzy
mał się do wiosny. A wte
dy świerczkowianie znów 
będą monitować o napra
wę ulicy, chyba, że... ale w 
to trudno uwierzyć.

Redakcja jest w posiada
niu protokołu z pewnego 
posiedzenia w Prezydium 
MRN. Wydarzyło się to 2 
marca 1967 r. W naradzie, 
którą poświęcono właśnie 
ulicy Dunajcowej, brali u- 
dział kierownicy MSD i 
Wydziału GKiM MRN oraz 
przedstawiciele dyrekcji i 
głównego inżyniera budow
nictwa „Azotów”.

Uczestnicy spotkania do
szli wspólnie do porozu
mienia, iż ze względu na 
potrzebę budowy mostu na 
rzece Dunajec, zmieni się 
układ dróg w Swierczko- 
wie i dlatego też wystarczy 
tylko remont bieżący ulicy

Na międzynarodo
wych aukcjach han
dlowcy z całego 
świata cenią szcze
gólnie wysoko skór
ki soboli, lisów, gro
nostajów dostar
czane przez myśli
wych z dalekiej pół
nocy.

Ludzie „Azotów”

Wojenny szlak Mikosza
Swą ofiarną, codzienną pracą pomagał „bu

dzić” się do życia zdewastowanej przez oku
panta fabryce mcścickiej. Pracował za kilku. 
Bez przesady. To dzięki niemu Mieczysław 
Kozub i Aleksander Ostrowski mogli bez 
szwanku dla Zakładów brać udział w prze
prowadzeniu reformy rolnej i budowie zrę
bów władzy ludowej w regionie tarnowskim. 
Niemało wysiłku włożył przy uruchamianiu 
obiektów saletrzaku, kwasu. Jak sam mawia 
— napięcie elektryczne podtrzymywało się 
wtedy... patykiem.

Przebył Wiktor MIKOSZ — gdyż to o nim 
dotychczas mowa — szlak wojenny, jakim 
nie może się poszczycić zbyt wielu żołnierzy. 
Po kampanii wrześniowej przekroczył z in
nymi granicę węgierską. Przemierzył Jugo
sławię, Syrię, znalazł się w Palestynie, był w 
Iraku, walczył we Włoszech. Brał udział w w 
walkach o Tobruk, Monte Cassino, Anconę, 
Bolonie, Ferrarę.

— Pod Monte Cassino — opowiada — kie
rowałem 6-osobową drużyną łączności. Dzia

laliśmy tylko nocą i na całkiem zaminowa
nym terenie. Mieliśmy szczęście, żaden z nas

Dunajcowej. Do prac tych 
wyznaczono użytkowników 
ulicy: Zakłady Azotowe,
Tarnowskie Zakłady Eks
ploatacji Kruszywa w O- 
strowie, Spółdzielnię „Su- 
romin”, REDP, „Chemobu- 
dowę” i MSD. Ta ostatnia 
zadeklarowała pracę włas
nej spycharki oraz miała 
opracować plan naprawy 
nawierzchni. Pozostałe jed
nostki zobowiązały się do
wozić żwir do remontu.

W punkcie 5 wspomnia
nego protokołu umieszczo
no zdanie: „Rozpoczęcie ro
bót przewiduje się od dnia 
1 kwietnia 1967 r

Tęgie głowy muszą mieć 
niektórzy, skoro od miesię
cy nie mogą wyjść ze sfery 
przewidywań! Albo miał 
to być po prostu żart pri- 
maaprylisowy, którego 
jeszcze nie zdementowano. 
W zakończeniu owego pro
tokołu napisano, że na
prawę nawierzchni ulicy 
Dunajcowej należy potrak
tować jako wkład w ogólną 
akcję porządkowania ulic 
na terenie miasta Tarnowa.

Dobre sobie! Mamy gru
dzień. Nawierzchnia ulicy 
powoli „dogorywa”. Z jej 
remontem nic się dosłow
nie nie dzieje. A w marcu 
było tyle przyrzeczeń, zo
bowiązań. Teraz cicho.

I jak długo jeszcze? — 
zapytują mieszkańcy ulicy 
Dunajcowej.

ARGUS

łą dobę powodują, że pozostają tu ludzie 
o doskonale zahartowanym zdrowiu i o sta
lowym charakterze. To oni właśnie przebu
dowali kombinat niklu w Manczegorsku 
(zautomatyzowali tutaj całkowicie proces 
otrzymywania niklu), oni wznosili tu młode 
miasta, stwarzając w nich warunki do pra
cy, nauki i wypoczynku.

Ludzie Półwyspu Kolskiego pracują nie 
tylko w przemyśle. Większość z nich zajmu
je się rybołówstwem. Słyną również jako 
doskonali myśliwi „puszystego złota” — dro
gocennych futer zwierząt polarnych.

luk

nie zginął.
Za tę bitwę otrzymał Mikosz Brązowy 

Krzyż Zasługi. Mile wspomina on częste wi
zyty w pułku gen. Sikorskiego, który zawsze 
znalazł czas na pogawędkę z żołnierzami. Po 
ojcowsku dbał o ich warunki bytowe.

Potem przebywał Mikosz w obozach przej
ściowych w Szkocji i Anglii. Chciał wracać 
do kraju, to obdarzano go epitetem komuni
sty. Jednak wrócił i natychmiast (1947 r.)5 
rozpoczął pracę w Zakładach Azotowych. Od 
1951 r. jest zatrudniony w SOWI, dzisiaj zaj
muje stanowisko st. technika normowania w 
produkcji pomocniczej.

Od 1964 r. pełni funkcję skarbnika w tam
tejszej POP. Pasjonuje się sportem, bo jakże 
może być inaczej, skoro syn i córka to czoło
wi lekkoatleci tarnowskiej Unii.

(Zyk)

Zofia i Stanisław Witkowie „kucharzą” na placu targo
wym. Fot. J. Iwański

Kuchnia połowa na ulicach Tarnowa
Na oryginalny pomysł wpa- 

dły Tarnowskie Zakłady Ga
stronomiczne. Bezużyteczną 
teraz kuchnię połową przeka
zały jednemu z ajentów. 
Kuchnia taka nadaje się 
świetnie do wykorzystania w 
okresie zimowym.

Tak też postąpił Stanisław 
Witek, który wraz z żoną Zo
fią, podjął się prowadzenia 
„interesu”. Nabył nawet aż 
w Lubelskiem małego konika, 
co stanowi dodatkową atrak
cję. Codziennie rano przyjeż
dża na podwórze restauracji 
„Ludowa”. Tutaj zabiera ba
niaki z flaczkami, żurkiem, 
bigosem, a nieraz z... gorący
mi kiełbaskami. Kucyka z go
rącą strawą oczekują budow
niczowie huty szkła, robotni
cy zatrudnieni na rampie ko
lejowe!

Batalia o plan
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nie to brzmi zbyt patetycz
nie — nie używają przecież 
nawet od święta — wielkich 
słów.

Ale przecież najbardziej 
przekonywającym dowodem 
są właśnie dobre, nawet bar
dzo dobre efekty tej pracy. I 
dlatego odpowiedzi na pytania 
zadane na początku powinny 
być pozytywne.

Wacław Szczęsny

Tam też zjawia się Stani
sław Witek. Często kucyk z 
platformą i dymiącą kuchnią 
podąża na targowisko. Wnet 
robi się ciasno wokół państwa 
Witków. Oboje mają pełne 
ręce roboty. Na platformie 
spełniającej również rolę sto
łu, zjawiają się czyste tale
rzyki z gorącym jedzeniem i 
kawałkami chleba. Można się 
rozgrzać i zrekompensować 
brak śniadania za kilka zło
tych. Dziennie sprzedają 
200—300 porcji. W kuchni, o- 
palanej drzewem, można 
podgrzewać potrawy i goto
wać. Codzienny rejs pp. Wit
ków kończy się o zmroku.

Duże słowa pochwały dla 
TZG za tę cenną innowację.

(Kyz)

Pod protektoratem I. Cyrankiewicza <
i I. Logi-Sowińskiego

Jubileusz 5G-lecia 
Zakładów Mechanicznych 

„Tarnów”
Jak już informowaliśmy, Zakłady Mechaniczne „Tar

nów” , obchodzą w roku bieżącym jubileusz 50-lecia 
istnienia.

...Powstały w 1917 roku jako Warsztaty Kolejowe. 
W roku 1951 po porozumieniu Ministerstwa Kolei z 
Ministerstwem Przemysłu Ciężkiego zakład przekaza
ny został Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego i przyjął 
nazwę „Zakłady Mechaniczne „Tarnów”, w Tarnowie.

Od tego też roku ze specjalności napraw wagonów 
i parowozów Zakłady przechodzą na produkcję asorty
mentu o wysokiej technice i dokładności. Hale produk
cyjne zostają przebudowane i adaptowane do nowego 
profilu produkcyjnego, wzrasta zapotrzebowanie na 
kadrę inżynieryjno-techniczną, powstaje i rozwija się 
zaplecze techniczne złożone z biur konstrukcyjnych, 
technologicznych, centralnego laboratorium badawcze
go, narzędziowni z izbą pomiarów i działu remonto
wego.

Zaczęto od produkcji wyrobów prostych, takich jak 
kopaczki do ziemniaków, sadzarki do rozsady, części 
do maszyn rolniczych, przechodząc następnie do pro
dukcji kołowrotów górniczych, przenośników zgrzebło
wych, silników powietrznych, walcarek do gumy i two
rzyw sztucznych oraz walcarek do gwintów. Urucha
miane następnie wyroby to narzędzia trzpieniowe, 
uchwyty samocentrujące, sprężarkowe agregaty chłod
nicze, uniwersalne tokarki kłowe oraz urządzenia hy
drauliczne siłowe i ruchowe. Obecnie główne kierunki 
produkcji stanowią obrabiarki, narzędzia, automatycz
ne wieloczynnościowe prasy hydrauliczne oraz narzę
dzia trzpieniowe. Branża chłodnicza, hydrauliczna i po
zostałe wyroby stanowią razem profil produkcyjny 112 
asortymentów. Systematycznie wzrasta tu jakość pro
dukcji — w roku bieżącym ponad 56 proc, wyrobów 
zaliczono do grupy nowoczesności „A”.

Zakłady Mechaniczne są również poważnym ekspor
terem swych wyrobów (trafiają one na rynki 55 kra
jów). Eksport ten stale wzrasta. W 1958 r. eksporto
wano 25 szt. tokarek — w 1970 r. przewiduje się wy
produkowanie 1 000 szt. tokarek eksportowych. Eks
port narzędzi trzpieniowych rozpoczęto w 1957 r. licz
bą 3 tysięcy sztuk — w 1970 r. przewidziano wysłanie 
aż 800 tys. tych narzędzi.

W chwili obecnej bardzo ważnym elementem pro
dukcji eksportowej są wieloczynnościowe prasy hy
drauliczne, a przeprowadzona na szeroką skalę akwi
zycja tych pras rokuje duże możliwości eksportowe 
zarówno samych pras, jak* i oprzyrządowania do nich.

Nasz tarnowski jubilat ma również wiele innych, 
cennych osiągnięć choćby na polu społeczno-politycz
nym, związkowym, socjalno-bytowym i sportowym. 
Wielu jest również pracowników, którzy swą codzien
ną, ofiarną i sumienną pracą przysporzyli temu zakła
dowi liści laurowych. O osiągnięciach i zasłużonych dla 
zakładu pracownikach mówił będzie niewątpliwie dy
rektor naczelny przedsiębiorstwa inż. Tadeusz Gru
szecki podczas akademii, jaka odbędzie się w dniu 
17 grudnia br.

O randze jubileuszu i uznaniu dla Jubilata może 
świadczyć również i to, że protektorat nad obchodami 
50-lecia ZM „Tarnów” objęli najwyżsi dostojnicy pań
stwowi — premier Rządu PRL Józef .Cyrankiewicz 
i przewodniczący CRZZ Ignacy Loga-Sowlński.

W skład komitetu honorowego, któremu przewodni
czy I sekretarz KW PZPR Cz. Domagała, wchodzą 
m. in. wiceprzewodniczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów T. Gede, kierownik wydziału prze
mysłu ciężkiego KC PZPR J. Niedźwiecki, minister 
przemysłu maszynowego J. Hrynkiewicz, minister ko- i 
munikacji P. Lewiński, przewodniczący Prez. WRN 
J. Nagórzański, przew. ZG ZZM H. Całka.

Program uroczystości przewiduje w sobotę, 16 grud
nia, uroczystą Konferencję Samorządu Robotniczego, j 
otwarcie wystawy produkowanych wyrobów (czynna 
będzie w Zakładowym Domu Kultury), uroczyste za
kończenie XVII Spartakiady Zakładowej oraz spektakl f 
w Teatrze im. L. Solskiego.

W niedzielę 17 grudnia odbędzie się uroczysta aka
demia, podczas której wygłoszony będzie referat, oko- j 
licznościowe przemówienia, wręczone zostaną odzna- j 
czenia i nagrody dla ZKS „Metal”, proporce dla naj- *
lepszych brygad BPS, a w części artystycznej wystąpi i
zespół „Rzeszowiacy” z Mielca. Po akademii nastąpi [ 
otwarcie Przyzakładowej Szkoły Zawodowej oraz od
będzie się szereg imprez sportowo-kulturalnych w hali 
„Medalu” i ZDK.

J. Kulczyk

Cenna inicjatywa 
„LAURY"

Pod koniec listopada w 
klubie „Syrena” odbyła się 
miła uroczystość przekaza
nia podziękowań za do
tychczasową pracę najlep
szemu w Tarnowie, żeń
skiemu Ochotniczemu Huf
cowi Pracy nr 4, który z 
dniem 31 grudnia br. koń
czy pracę w Spółdzielni 
Pracy Huta Szkła „Laura”.

Od 1 stycznia 1968 r. 
członkinie Hufca staną się 
pracownikami Spółdzielni. 
Powodzenia w przyszłej 
pracy życzył z tej okazji 
junaczkom prezes „Laury” 
— Wł. Komorowski.

Na uwagę zasługuje tu 
fakt, że huta, jako jedyny 
zakład pracy w Tarnowie, 
zgodziła się przyjąć byłe 
członkinie Hufca do pracy 
oraz to, że pracuje tam już 

od 1 października następna 
żeńska brygada.

Junaczki w czasie swej 
pracy przeszły szkolenie 
praktyczne — przyuczeni^ 
do zawodu szlifierza szkła, 
szkolenie z zakresu LOK, 
BHP oraz zdobyły szereg 
wiadomości technologicz
nych z zakresu produkcji 
szkła.

Nie trzeba dodawać, jak 
cenna jest następna ini
cjatywa zarządu Spółdziel
ni. Wysunięto bowiem pro
jekt tworzenia hufców dla 
młodzieży od 16 do 18 lat, 
hufców związanych auto
matycznie ze szkoleniem na 
robotnika kwalifikowane
go.

Projekt powinien zostać 
wprowadzony jak najszyb
ciej w życie i to nie tylkc 
przez jeden zakład pracy 
w Tarnowie.

Łuk



SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!
Do jednej z tarnowskich piekarni wszedł 

młody chłopczyk i grzecznie zapytał „pro
szę pani czy macie suche bułki?”. Pani 
ekspedientka — równie grzecznie (co się 
często nie zdarza) — odpowiedziała: „ależ 
tak, mamy nawet spory zapas suchych bu
łek”. Wówczas młodzieniec ów zarepliko- 
wał już trochę mniej grzecznie „to na g.. 
piekliście tyle bułek?” Pytanie choć po
stawione w formie nieco drastycznej, nie 
pozbawione było pewnej słuszności.

Przypomniałem sobie ten wypadek, kie
dy dziadzio opowiedział mi swoje przy
gody w stołówce OZR. Poszedł tam, jak 
to robi często, po pracy, aby co nieco po
żywić utrudzone ciało. Kiedy zamawiał 
kolejne potrawy, otrzymywał stale jedna
kową odpowiedź — już nie ma. Okazało 
się, że oprócz smażonego dorsza nie było 
żadnej potrawy, a godzina była zaledwie

czwarta po południu. Kelnerka powiedzia
ła, że trzeba wcześniej, bo przed 15, 
przyjść i wtedy można dostać wszystkie 
potrawy. Dziadzio odpowiedział, że do 
15.30 to on pracuje i obowiązuje go dyscy
plina pracy oraz dorzucił pytanie, a dla
czego tak mało dań obiadowych przygoto
waliście?

Jak widać z przytoczonych wypadków, 
jeszcze się taki nie narodził, co by wszyst
kim dogodził. Czy się upiecze zbyt dużo 
bułek, czy ugotuje zbyt mało potraw, zaw
sze się znajdą malkontenci. Jest to jedna z 
wielu plag naszego życia, która stale prze
szkadza w radosnej twórczości i z którą 
musimy walczyć na wielu odcinkach na
szego życia wkładając w tę batalię maksi
mum woli i zapału. A jakie jest pańskie 
na ten temat zdanie?

~WciCUt>

Uchwalono budżet...
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

nomicznych. Dla poprawie
nia stanu urządzeń komu
nalnych wyda się w
1968 r. — 13.7 mld zł., a w
1969 r. — 13.9 min zł. Kwo
ty te nie są ostateczne. Z 
uwagi na fatalny stan dróg 
i ulic w naszym mieście, 
MRN czynić będzie starania 
o zwiększenie dotacji. Na re
monty wyda się w 1968 r. 12 
min zł, a w 1969 r. 12,1 min 
zł.

Z uwagi na ciężką sytuację 
lokalową przedszkoli Zakłady 
Azotowe wybudują taki o 
biekt w osiedlu „Strusina”.

W szkolnictwie podstawo
wym z funduszu SFBSil wy
budowana zostanie nowa 11- 
izbowa szkoła w rejonie uli
cy Skorupki. Planowane 2 
min zł na ochronę zdrowia w 
latach 1968—1969 pozwolą na 
remont przychodni, moderni
zację urządzeń szpitalnych 
i rozpoczęcie budowy Stacji 
Sanitarno - Epidemiologicz
nej.

Aby założenia planu zreli- 
zować, trzeba jednak dyspo
nować odpowiednimi środka
mi, dokumentacjami itp. 
Sprawy te wiążą się bezpo
średnio z budżetem miasta. 
Dla informacji podaję, że 
budżet Tarnowa w 1968 r. 
wyniesie 172,7 min zł-

W czasie sesji radni wy
słuchali także sprawozdań 
z wyników nauczania osiąg
niętych w Tarnowie w roku 
szkolnym 1966/67, które są 
najlepszymi w wojwództwie i 
wyższymi od średniej krajo
wej.

B. Witkiewicz

Na kulturalnej łączce

W Jaworznie bijją!
Po występie na scenie 

można otrzymać rzęsiste o- 
klaski i... dostać po gębie. 
Taka „przyjemność” spotka 
la świerczkowskich mimów. 
Nie wierzycie? To posłu
chajcie!

Dali oni udany występ w 
Domu Kultury kopalni „Ko 
muna Paryska” w Jaworz- , 
nie dla uczestników semi
narium zorganizowanego 
tam przez WKZZ. Wszyst
ko zaczęło się po występie. 
Do schodzącego ze schodów 
jednego z mimów podszedł 
wysoki, barczysty osiłek i 
zapytał:

— Ty jesteś z Tarnowa?
_  Tak — odpowiedział 

amator. Pytający przyciąg
nął za klapy tarnowianina 
i głową uderzył go w nos. 
Obaj wnet znaleźli się w sa 
li teatralnej. Poszkodowany 
opowiedział o zajściu towa-

Brugie nagranie 
płytowe 

świerczkowskich 
amatorów

Do Katowic wyjechała ekipa
* f zespo- 

Kultu- 
nagra-

wolno- 
zaprę-

wokalistów i członków 
ów myzycznych Domu 

ry „Azotów” na kolejne _ _ 
ue płytowe. Pośród 16 pozycji 
rzygotowywanej płyty 
brotowej, 5 utworów _ 
entują amatorzy Świerczkowa. 
>. Kornaus nagra piosenkę 
Jestem drań”, B. Wąsik 
wiązankę melodii rosyjskich, M. 
obielski — „Ondraszka*, M. 

Yitkiewicz — „Na rozstaju 
óg”. Ponadto zespół A. Radzi- 

a zostanie utrwalony w suicie 
- fantazji rosyjskiej.
W nagraniu uczestniczyć będą 

' wnież“ piosenkarze z Tarno- 
^zega, Gliwic, Pabianic, Os- 

—imia, Kędzierzyna.

Instruktorzy KO 
chcą się uczyć 

bbm Jest ich w kombinacie 33. Nazywają się instrukto- 
® rami kulturalno-oświatowymi. Działają przy poszcze- 
|||i gólnych radach oddziałowych. Organizują wycieczki, 

sprzedają bilety na imprezy. Działają często z własnej 
inwencji. O niektórych mało słychać w wydziale, za
kładzie. Można jednak wyliczyć kilka nazwisk przo
dujących „kulturalników”.

Jednemu z nich — Stanisła
wowi Przybyłe — złożyliśmy 
wizytę, zapoczątkowując tym 
samym cykl materiałów o za
kładowych propagatorach kul
tury. Pracuje on w Biurze 
Projektów, jako st. projek
tant. Jest członkiem egzekuty
wy POP, jak również pełni o- 
bowiązki skarbnika w organi
zacji. Udziela się w kole 
SITPChem. Także tutaj obra
no go „specem” od spraw kul
tury. Te dwie funkcje o. jed
nakowym profilu znacznie u- 
łatwiają mu pracę. Pozwala 
to łączyć środki, co ma nie
małe znaczenie w jego dzia
łalności.

— Upowszechnianie kultury 
wśród pracowników Biura — 
opowiada St. Przybyło — sta
ramy się prowadzić różnymi 
formami. Więc: propagujemy 
imprezy DK i organizujemy 
własne, jak wyjazdy do teat
ru, wycieczki krajoznawczo- 
turystyczne. Dużo zamawiamy 
biletów do kin tarnowskich

rzyszącemu mimom instruk 
torowi DK. Ten z kolei po
informował kierownika 
tamtejszego DK, który wy
wołał chuligana i powie
dział mu: „Posiedzisz sobie 
całą noc, to ci się odechce”. 
Znanego w Jaworznie chu
ligana jednak nie zatrzy
mano. Wyszedł on przed bu 
dynek, zwerbował resztę fe
rajny i czekał na swą o- 
fiarę. Niedługo mim znów 
oberwał. Zniszczono mu na
wet marynarkę. Na szczę
ście wychodzący do samo
chodu ze sprzętem instruk
tor, rozpędził napastników, 
jako atrybutu używając... 
kabla.

Zrobiło się cicho. Aż tu 
wychodzący z samochodu 
inny mim, oberwał znów w 
twarz. Szczęka naruszona, 
z warg kapie krew. Ponow
na interwencja u kierowni
ka DK kopalni. Ten telefo
nuje po milicję. Młodzi o- 
pryszkowie wycofują się. 
Jeszcze tylko małe „szku
ty” zaczepiają instruktora 
z Tarnowa słowami:

— Chcesz dostać? Na 
szczęście niósł on ze sobą 
kabel. Milicja przyjechała 
nie tak szybko. Zapisała 
tylko nazwiska krewkich 
młodzieniaszków. Liczymy, 
ze na tym nie poprzestała. 
Tarnowianie obawiając się 
o szyby autokaru, szybko 
wsiedli i odjechali z gorą
cego terenu Jaworzna.

Zastanawia jedno, co tak 
rozzuchwaliło jaworznic
kich chuliganów: miny tar
nowian na scenie czy ich 
zwykły wygląd? Mimo szcze 
rych chęci nie wyjaśnię 
Czytelnikom tej wątpli
wości.

KOLEC

czy przebywających w mieście 
cyrków itp. Nie uciekamy od 
akcji odczytowej. Z okazji 
rocznicy Wielkiego Paździer
nika nasi pracownicy wygłosi
li kilka odczytów. Zorganizo
waliśmy nawet wspólnie ze 
Stowarzyszeniem wycieczkę 
do Budapesztu.

— Zapytuje pan co nasi 
pracownicy najlepiej lubią, 
czego się domagają? Najwię
cej zwolenników mają wycie
czki do teatrów krakowskich. 
Z imprez cieszą się występy 
renomowanych zespołów i so
listów. Przydałoby się więcej 
takich przedstawień. Nie „le
żą” im natomiast produkcje 
miejscowych artystów-amato
rów. Nie zawsze udają się 
nam wycieczki turystyczne. 
Tłumaczę to dużym procen
tem posiadaczy „czterech kó- 
łek” w Biurze.

Co przeszkadza w pracy? 
Częsty brak autobusów na 
planowane wyjazdy. Nieraz 
nawet atakujemy... progi dy
rektorskie. Po drugie instruk
tor k-o jest zdany na własne 
siły. Sam musi wszystkiego 
dochodzić. Czy Bada Zakłado
wa nie mogłaby udzielać nam 
pomocy w postaci instruktażu, 
szkolenia, seminariów itp?

Cenimy sobie współpracę z 
DK, który zawsze o nas pa
mięta.

Mimi najczęściej używa te
go, prawdziwego imienia, ale 
profesjonalnie kilkunastu 
nieprawdziwych, jak Wera, 
Maria, Anita czy Leokadia. 
W odczuciu przeciętnego 
człowieka imię to kojarzy się 
z młodą, fertyczną, lekkomyśl
ną i wesołą osóbką, ale nasza 
„bohaterka” stanowi przeci
wieństwo tych cech. Jest to 
niska, tęga i raczej ponura 
starsza kobieta, matka czwor
ga dzieci, którą o wszystko 
można ’posądzać, w każdym 
bądź razie nie o lekkomyśl
ność. Od najmłodszych lat jeź
dzi w taborze cygańskim i o- 
ficjalnie zajmuje się wróże
niem, nieoficjalnie zaś kra
dzieżami.

Przebywała już kilkakrot
nie w więzieniach, a ostatnio 
pełne dwa lata. Niestety, ni
czego jej to nie nauczyło, jeśli 
nie liczyć podniesienia zło
dziejskich kwalifikacji. Nale
ży przy tym dodać, że w o- 
statnim okresie Mimi przeszła 
na „brygadowy system pracy”, 
co w krótkim czasie pozwoliło 
jej osiągnąć znakomite wyni
ki finansowe.

Na terenie Tarnowa nowy 
system wypróbowała po raz 
pierwszy przy kradzieży 
mieszkaniowej u Stanisława 
N. w sierpniu br. Poszkodowa-

\/likrowywiad „TA”

Czytelnicy uzupełniają 
księgozbiór

Obecna pora roku sprzyja lekturze dobrej książki. Taką 
znaleźć można w zakładowych punktach wypożyczeń czy 
też w bibliotece „Azotów”.

— Przybywa ponoć coraz więcej punktów biblioteki za
kładowej, czy to prawda? — z tym pytaniem zwracam się 
do kierowniczki tej placówki Marii ZIĘBY.

— Oczywiście! Prowadzimy obecnie 18 filii. Ostatnio uru
chomiliśmy ósmy już z kolei punkt wypożyczeń w kombi
nacie. Powstał on w ZBACh dzięki wydatnej pomocy kie
rownika tego zakładu mgr inź. Edward Gierka. Placówka 
otrzymała od kierownictwa ładną, oszkloną szafę na księgo
zbiór. Do prowadzenia filii wyznaczono Władysława Kusiaka 
— miłośnika dobrej książki i długoletniego pracownika ZA. 
Gwarantuje on popularyzację dzieł wartościowych. Na po
czątek przekazaliśmy do ZBACh ponad 200 książek.

— W jakich konkursach uczestniczy biblioteka?
-— Obecnie przystąpiliśmy (nie tylko sama biblioteka, lecz 

także wszystkie punkty wypożyczeń) do udziału w ogólno
polskim konkursie czytelniczym w redakcji „Głosu Pracy” 
i CRZZ —- „Bliżej książki współczesnej”. Uczestniczyliśmy 
w podobnym konkursie czytelniczym Zarządu Głównego 
ZZCh i redakcji dwutygodnika „Sprawy Chemików” z oka
zji 50-lecia Wielkiego Października pod hasłem „Z książką 
do czytelnika”. Teraz z niecierpliwością oczekujemy na 
jego podsumowanie. Trzeba przyznać, że na tym konkursie 
dużo zyskały same filie. Radykalnie zmienił się wygląd ich 
pomieszczeń, przybyło czytelników, wzrosło zainteresowa
nie współczesną literaturą polską oraz krajów obozu socja
lizmu, wydawnictwami społeczno-politycznymi i popularno
naukowymi.

— Pisaliśmy już o akcji zbierania książek przez Czytel
ników, jakie przyniosła ona rezultaty?

— Nie została ona jeszcze zakończona, ale jej wyniki — 
przeszły nasze oczekiwania. Doliczyliśmy się już około 600 
pozycji ofiarownaych przez Czytelników. Za społeczną po
stawę należy wyróżnić Barbarę Pawłowską, Helenę Zych, 
Jana Grodzickiego, Danutę Bębnowską oraz Janusza Kara
sia z braćmi. Wśród tych książek jest wiele poszukiwanych 
lektur, niektóre uzupełniają nasze zbiory, zaś inne przeka- 
źemy do punktów. Korzystając z okazji pragnę gorąco po
dziękować wszystkim uczestnikom naszej akcji.

Rozmawiał: Zyk |

Kukiełki 
w klubie 
cygańsLśm

Przy Miejskiej Bibliotece 
Publicznej im. J. Słowackie
go w Tarnowie działa ak
tywnie zespół kukiełkowy. 
Tworzą go należące do bi
blioteki dzieci. Ostatnio mło
dzi amatorzy odwiedzili klub

cygański „Nowe życie”, gdzie 
wystawili dla swych rówieś
ników dwa przedstawienia: E 
„O złym królu Popielu” i 
„O krasnoludkach i sierotce 
Marysi”. W rewanżu orkie
stra cygańska zagrała czarda
sza.

Imprezę zakończyła wspól
na herbatka. Prezes klubu 
A. Siwak serdecznie podzię
kował młodym artystom za 
miły występ. ’

(K4.)

W 60 rocznicę śmierci wielkiego pisarza 
Stanisława Wyspiańskiego Państwowy 
Teatr Ziemi Krakowskiej im. L. Solskie
go w Tarnowie przygotował inscenizację 
„Wesela”. Premierą tą Teatr otworzy no
wy sezon teatralny 1967/68.

„Wesele” (1901) obok „Dziadów” Mickie
wicza jest największym dziełem polskiej 
literatury scenicznej. Oparte na auten
tycznym zdarzeniu (wesele bronowickie 
poety Lucjana Rydla z chłopką, Jadwigą

ny, siedemdziesięcioletni sta
ruszek, mieszkał samotnie w 
parterowym domku. Z po
wodu upałów, okna w miesz
kaniu były otwarte. W po
łudnie do drzwi mieszkania 
zapukały dwie Cyganki, a 
kiedy je otworzył, bez zapro
szenia weszły do środka. Jed
na z nich Leokadia Ł. zaczęła 
jęczeć, że boli ją noga, usiad
ła więc natychmiast na podło
dze w kuchni, zdjęła buta i 
zaczęła jakąś szmatą zawijać 
sobie palce.

MIMI I INNE
W tym czasie Mimi starała 

się namówić Stanisława, by 
dał sobie powróżyć. Po kwa
dransie Cyganki wyszły. Kil
kadziesiąt metrów dalej cze
kała już na nie trzecia, naj
młodsza, która w czasie gdy 
dwie pozostałe zajmowały Sta
nisława rozmową w kuchni, 
weszła przez okno i splądro
wała pokój, zabierając m. in. 
złoty zegarek i złoty łańcu
szek. Mimi oczywiście natych
miast c^brala łup od swojej 
pomocnicy, dając jej w za
mian 100 złotych. Tu należy 
podkreślić, że obie pomocnice 
Mimi otrzymywały tylko 
drobne części skradzionych 
dóbr, większość natomiast 
przywłaszczała sobie ona sa
ma.

Ponieważ Tarnów wydawał 
im się miastem, w którym 
szczęście dopisuje, przyjecha
ły tu jeszcze raz 11 września

Mikołajczykówną) stało się poetycko-tea- 
tralnym uogólnieniem i oceną społeczeń
stwa polskiego na »początku XX w. Wszy
stko to obecnie odczytujemy i odbieraniy 
jako odległą historię, która nas czaruje 
pięknem wizji poetyckiej i scenicznej, u- 
rzeka barwnością plastyczną i bogatym 
rysunkiem obyczajowym. Dlatego też 
teatr tarnowski podjął próbę uchwycenia 
jak najwierniejszego kształtu insceniza
cyjnego „Wesela” wedle wskazówek Wy
spiańskiego, zawartych w tym dramacie.

Dekoracje, jak i bogate stroje przygoto
wane zostały z olbrzymią troską i uchwy
cenie ich autentyzmu, z zachowaniem kli
matu epoki, w której rozgrywa się akcja 
„Wesela”. (luk)

br. Już od rana zajęły się 
penetracją jednorodzinnych 
domków na peryferiach, gdzie 
stosunkowo najłatwiej można 
było dokonać kradzieży. Prze
chodząc ulicą Gumniską zau
ważyły, że w jednym z domów 
nie ma nikogo. Wprawdzie 
drzwi były zamknięte aż 
na dwa zamki, ale dla 
Mimi nie stanowiło to 
najmniejszej przeszkody. U- 
żywając zakrzywionego dru
tu i szpilek otworzy
ła je w ciągu kilkudziesięciu 

sekund. Kierując się zawodo
wym doświadczeniem, za 10 
minut przeszukały wszystkie 
zakątki mieszkania i z róż
nych miejsc zabrały ponad 
1000 złotych i ponad 50 dola
rów, po czym równie szybko 
ulotniły się, wycierając ślady 
butów na podłodze i zamyka
jąc drzwi na oba zamki.

Wkrótce Mimi i Leokadia 
weszły do mieszkania samot
nej wdowy Janiny P„ nato
miast trzecia Cyganka Marica 
S. st.anęła za otwartymi 
drzwiami. Tradycyjnie Leoka
dia Ł. zagrała rolę chorej, pro
sząc o szklankę wody do popi
cia po zażyciu lekarstwa. 
Kiedy Janina odwróciła się 
do kranu, Marica bezszelest
nie wśliznęła się z korytarza 
poprzez kuchnię do pokoju. 
Widząc to Mimi zaczęła na
chalnie przekonywać Janinę, 
by dała sobie powróżyć. Sta

Po premierze 

„Trzynastko” 
szczęśliwa 

dla „Pesłki”
Na scenie występuje ic 

trzynastka. Przeważają mc 
czyźni. W ciągu dwóch mie 
sięcy przygotowali ponad g 
dzinny spektakl satyryczn? 
pt. „Zamiatamy nasze pc 
dworko”. Jak na tak krótk; 
okres czasu prób i pierwsz? 
kontakt ze sceną oraz wybb 
nie amatorski charakter po 
czynań — na co dzień s; 
przecież słuchaczami świerc: 
kowskiej Państwowej Szkok 
Technicznej — „zamiatał 
całkiem przyzwoicie!

W miarę upływu progra 
mu rozkręcili się na dobre. 
Nie było widać tremy, za to 
w niektórych momentach 
dużo (za dużo?) było uśmie
chów. Widocznie sytuacje 
sceniczne bawiły ich tak, jak 
widzów. Dobra zbiorowa sce
na końcowa, czego nie moż
na powiedzieć o pierwszym 
numerze programu.

Mocną stroną premiery 
„Pestki”, bo to o niej mo
wa, były teksty. Pokazywa
ły przywary ludzkie, ano
malie naszego życia codzien
nego. Niektóre z nich nawet 
umiejscowiono, jak np. 
swierczkowski OZR. Czuło 
się niedosyt piosenki. Dwie 
ballady to za mało. Ale w 
sumie spektakl udany!

Czekamy więc na dalsze 
programy ambitnej „Pestki”. 
Z 13-osobowej grupy ama
torów PST wyróżnili się M. 
Kubica, Z. Tyka, M. Kmak, 
A. Fijałkowski, K. Kozio), 
co nie umniejsza wkładu 
pracy reszty zespołu, tj. A. 
Bogdał, Z. Drewniak, T. 
Florczyk, A. Mareckiego, 
A. Ludwikowskiej, M. Okro- 
jek, J. Rodaka i L. Olcho- 
wika. Przy pianinie towarzy
szył im. R. Radzik — autor 
podkładu muzycznego.

Sukces „Pestki”, bo chyba 
tak można nazwać premie
rowy spektakl, to również 
sukces mgr Anny Kupiec — 
opiekunki zespołu ze strony 
szkoły. Całość programu re
żyserował Cz. Sandecki, a o- 
pracowanie plastyczne przy
gotował Wł. Burkat.

(Kyz)

rała się mówić bez przerwy i 
jak najgłośniej, by zagłuszyć 
ewentualne szmery powstałe 
przy plądrowaniu pokoju 
przez Maricę.

Po upływie kilku minut Leo
kadia nagle z jękiem upadła 
na podłogę, a kiedy Janina 
próbowała ją podnieść, Mari
ca, korzystając z zamieszania 
mogła opuścić mieszkanie. W 
chwilę później Leokadia sama 
podniosła się z podłogi i wraz 
z Mimi wyszły.

Tym razem łupem złodzie
jek padło prawie 3 tysiące 
złotych i kilka dolarów.* * *

Jeszcze tego samego dnia 
funkcjonariusze MO zatrzy- 
li złodziejki. Udawały zdzi
wione, gdy zawieziono ich do 
Komendy. W trakcie rewizji 
znaleziono przy Mimi zna
czne ilości pieniędzy pol
skich, dolarów i kosz
towności. W efekcie, parę 
dni temu zasiadły one na ła
wie oskarżonych. Wymierzono 
im surowe kary więzienia i 
wysokie grzywny.

Złodziejska grupa Cyganki 
Mimi została na długi czas u- 
nieszkodliwiona, działają jed
nak na naszym terenie inni 
przyjezdni złodzieje. Dlatego 
należy zachować szczególną o~ 
strożność, gdy nieznane osoby 
wchodzą pod jakimś pretek
stem do naszego mieszkania.
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Jo? Gdzie? Kiedy?
1EPERTUAR TARNOWSKICH

KIN 

„AZOT”

9—11 — Życie małżeńskie — On 
prod, franc.

12—14 — Tomcio Paluch —
prod. USA 

'początek seansów: godz. 12,00 
i 15,00).
12—14 — Jeden przeciw wszy
stkim — prod. USA
(początek seansów: godz. 17.00 
i 19,15)
15—17 — Życie małżeńskie — 
Ona — prod, franc.

KRAKUS

fi — Klimaty — prod, 
franc, (film studyjny) 

10—12 — Niedziela w Nowym 
Jorku prod. USA
Im—15 — Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy — prod. NRD

16 — Krzyk strachu — prod.
ang. (film studyjny)

17 — Tygrys lubi świeże
mięso — prod, franc.

MARZENIE

10—12 — Zosia
13—17 — Sabrina

—prod. radź.
— prod. USA

TEATRUREPERTUAR
IM. L SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

9 XII — godz. 18,00 — Wesele
10 XII — godz. 18,00 — Wesele 
(spektakl przeznaczony dla 
pracowników „ZA Tarnów”).
11 XII — godz. 15.00 — Wesele
13 XII — godz. 11,00 — Potop
14 i 15 XII — godz. 15.00 —
Potop
16 XII
17 XII

— godz. 18,00 — Potop
— godz. 11,00 — Potop.

WYSTAWY

10—17 XII — godz. 14—19,00 sala 
telew. DK — Wystawa prac 
Stanisława Westwalewicza pt. 
„Varia”
10—17 XII — godz. 11—21,00 — 
Klub „Przyjaźń” — Ekspozy
cja prac malarskich Olgi Boz- 
nańskiej.

IMPREZY ARTYSTYCZNO 
ROZRYWKOWE

10 XII godz. 12.00 — sala muz, 
DK — Zestaw filmów podróż
niczych i społeczno - wycho
wawczych dla dzieci i mło
dzieży.
10 XII — godz. 17.00 — Zbyli- 
towska Góra — konkurs na te
mat: „Tarnów i jego dzieje” 
połączony z programem arty
stycznym.
10 XII — godz. 18.30 — Zbyli- 
towska Góra — „45 piosenka 
dla załogi” — w wykonaniu 
zespołów artystycznych ZDK.
17 XII — godz. 18.00 — aula 
Technikum Chemicznego — 
Występ Zespołu Estradowego 
y/ojska Polskiego Warszaw
skiego Okręgu Wojskowego pt. 
„W uniformie zawsze w for
mie”.

Rozmaitości sportowe
POŻYTECZNA 

DECYZJA

Zbliżają się zimowe mie
siące, w których setki, ty
siące dzieci i młodzieży 
wolny czas spędzać będą 
na ślizgawkach. Zarząd za
kładowego ogniska TKKF, 
wzorem lat ubiegłych, uru
chomi w okresie zimowym 
lodowisko na stadionie ZKS 
„Unia”, gdzie pod okiem 
doświadczonego instruktora 
można będzie uczyć się jaz
dy na łyżwach. Prawdopo
dobnie naukę piowadz ć bi
dzie b. czołowy hokeista 
ZKS „Metal” inż. Kazimierz 
Ważny. Planuje on również 
zorganizowanie dla mło
dych chłonców tzw. „pierw
szego kroku hokejowego”.

PIERWSZE
NIEPOWODZENIA

25 i 26 listopada siatka
rze tarnowskiej „Unii” ro
zegrali na wyjeździć dwa 
spotkania o mistrzostwo li“ 
gi okręgowej. Pierwsze z 
nich zakończyło się zwycię
stwem nad Gorcami Nowy 

■ Targ 3:0, natomiast w dru
gim spotkaniu ulegli 3:1 
Wadowicom. Również siat
karki „Tarnovii”, walczące 
w II lidze doznały dwóch 
bardzo wysokich porażek z 
Odrą w Opohi i z najsłab
szą drużyną II ligi Spartą 
Złotów.

SUKCES KAW ALEROW

Ostatni mecz jesiennego 
ezonu, rozegrali piłkarze 
Unii” 25 lis opada. Był to 

mecz pomiędzy., żonatymi 
a kazoalerami. W ub. roku 
lepszymi okazali się żona-
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Jednym ze sportów dają
cych najwięcej emocji i sa
tysfakcji jest na pewno nar
ciarstwo zjazdowe, czyli kon
kurencje alpejskie. Jest to 
sport na pewno kosztowny — 
dobry ekwipunek kosztuje co 
najmniej kilka tysięcy zło
tych. Toteż nic dziwnego, że 
tarnowskie kluby nie kwapią

Kupon konkursowy
Plebiscytu „Tarnowskich A- 
eotów” i PKKFiT w Tarno
wie.

Za najlepszych sportowców 
ziemi tarnowskiej w 1967 r. 
uważam:

1.

2.

3.

4.

5.

Nazwisko i im-

Adres

Lekkoatleci „Unii” podsumowali miniony sezon

Dobre wyniki i
Jako jedna z pierwszych pod

sumowała tegoroczną działal
ność sekcja lekkoatletyczna 
ZKS „Unia” Tarnów. Należy o- 
na do najliczniejszych w woje
wództwie (138 zawodników), jej 
ożywiona działalność zyskała u- 
znanie społeczeństwa, miejsco
wych czynników, jak również 
zwierzchnich władz sportowych.

W minionym sezonie przyby
ło do sekcji 54 nowych zawod
ników. W uruchomionej na po
czątku sezonu szkółce lekko
atletycznej ćwiczy 45 dziewcząt 
i chłopców. Zawodów lekkoatle
tycznych rozegrała sekcja 41, w 
tym ligowych, pucharowych i

ci, wygrywając po zacię
tym meczu 3:2. W sobotnim 
spotkaniu uzyskano wynik 
remisowy 1:1, co należy u- 
ważać za sukces kawale
rów. Żonaci bowiem wygry 
wali zawsze z kawalerami. 
W sumie interesujące spot
kanie.

CIEKAWY MECZ
Zorganizowanie dorocz

nych tradycyjnych zawo
dów w podnoszeniu cięża
rów, między zespołami 
HKS Szopienice i Stal 
Bielsko powierzono tarnow
skiemu klubowi Stali M-7. 
Zawody te odbyły się w ha
li ZKS Metal i były bardzo 
ciekawe. Szkoda tylko, że 
publiczność nie dopisała. A 
było na co popatrzeć, w ze
społach bowiem wystąpili 
kandydaci na Meksyk i 
wielokrotni reprezentanci 
kraju. W wyciskaniu Pie
truszka (Bielsko) próbował 
pobić rekord Polski, lecz 
próba nie powiodła się. 
Mecz wygrał HKS 4:3.

LEKKOATLECI
JUZ TRENUJĄ

24 listopada br. rozpoczę
li już jesienno-zimowe tre
ningi lekkoatleci tarnow
skiej „Unii”. Treningi odby 
wać się będą w poniedział
ki. środy i piątki o godz. 
16.30. 5 grudnia b^. rozpo
częli zajęcia członkowie 
szkółki lekkoatletycznej, 
prowadzonej przy sekcji. 
Zajęcia prowadza trenerzy 
i instruktorzy: mgr B. Py
zik (trener koordynator), i 
mgr A. Hutniczak, K. 
Fronk, A. Igielski i mgr St. 
Wrona.

Lekkoatleci wykazują du
że chęci i zapał do trenin
gów. mają zamiar solidnie 
„popracować” w okresie 
jesienno-zimowym, by od
powiednio przyaotować się 
do nowego, trudnego sezo
nu.

(Si)

—— span

kilkadziesiąt

z zorganizo- 
narciarskiej 

przyczynami

się do zakładania takich sek
cji. Wydatki na dobre narty i 
buty dla kilkunastu osób, to 
sumy idące w 
tysięcy złotych.

Kłopoty więc 
waniem sekcji 
powodowane są 
natury przede wszystkim ma
terialnej. Czyż nie mogłaby 
jednak przede wszystkim 
„Unia” zorganizować sekcji 
narciarskiej na początek 
choćby dla zwolenników „bia
łego szaleństwa” posiadających 
już sprzęt? Amatorów, ba, fa
natyków narciarstwa jest w 
kombinacie sporo. Klub do
starczyłby tylko dobrego in
struktora znającego i umieją
cego nauczyć najnowszych 
technik zjazdu. Jakie takie 
czynniki terenowe w Tarno
wie są. Zainstalowanie wycią
gu na Górze Marcina wielce 
treningi usprawni.

Jak więc widać niewiele, 
trzeba, aby ukontentować 
amatorów białego sportu. 
Sportu wyrabiającego odwa
gę, kondycję fizyczną i dają
cego moc pięknych, estetycz
nych i emocjonalnych przeżyć.

OLDBOY

ambitne plany 
innych na szczeblu powiatu i o- 
kręgu — 20. Na własnym tere
nie zespół Unii rozegrał 21 za
wodów, w tym 14 zorganizo
wanych z inicjatywy sekcji, 

i Wśród nich znalazły się zawody 
o puchary posła Ziemi Tarnow
skiej mgr inż. Stanisławą Opał- 

; ki i prezesa ZKS „Unia” Micha
ła Szczerby, zorganizowane dla 
uczczenia 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej — w obsadzie 
krajowej.

Zawodnicy „Unii’ ustanowili 
w br. 16 nowych rekordów klu
bowych. Zanotowali w minio
nym sezonie wiele sukcesów 
drużynowych i indywidualnych.

Do najważniejszych z nich 
zaliczyć trzeba zdobycie tytułu 
mistrza ligi okręgowej, II 
miejsca w Wojewódzkich Bie
gach Przełajowych, II miejsca 
w mistrzostwach WKZZ, II 
miejsca w Okręgowych Mis
trzostwach Juniorów (kobiety 
— I miejsce, mężczyźni — II 
miejsce), w czasie których zes
pół „Unii” wyprzedził wysoko 
notowane drużyny Krakowa i 
województwa. Do tego dodać 
trzeba zdobycie przez zawodni
ków „Unii” 5 tytułów indywi
dualnych mistrzów okręgu i 
województwa, jednego tytułu 
związkowego mistrza woje
wództwa, 12 tytułów wice
mistrzów województwa i okrę
gu, wprowadzenie 10 zawodni
ków do reprezentacji woje
wództwa, podniesienie ogólne
go poziomu sportowego zawod
ników i prowadzenie właściwej 
pracy z młodzieżą.

Sekcja przedstawiła na zebra
niu sprawozdawczym plany i 
zamierzenia mające na celu dal
szy rozwój tej dyscypliny spor
towej i awans zespołu „Unii” do 
II ligi.

Kierownikiem sekcji wybra
ny został ponownie nasz kolega 
redakcyjny — B. Waza. W 
skład zarządu weszli: Zofia 
Kulpa, A. Pyzik, B. Lipart, K. 
Motak, E. Pytlak, St. Radkow- 
ski, St. Budzik, M. Kulpa.

W związku z organizowanym przez re
dakcję „Tarnowskich Azotów” i PKKFiT 
w Tarnowie plebiscytem „Wybieramy 5 
najlepszych sportowców ziemi tarnowskiej 
1967 roku” powołano specjalną komisję, 
która ustaliła listę 20 kandydatów. Z niej 
wybiorą Czytelnicy 5 najlepszych sportow
ców.

Stanisław Bucki — piłkarz ZKS „Unia” 
Tarnów, lat 27. W piłkę nożną gra od 1954 
r., w „Unii” 5 lat jako napastnik. W mi
nionym sezonie rozegrał wszystkie spot
kania w Ii-ligowym zespole, przyczynia
jąc się w dużej mierze do dobrej lokaty 
zespołu w tabeli.

Stanisław Chorabik — żużlowiec „Unii” 
Tarnów, lat 26. W tarnowskiej „Unii’’ star
tuje czwarty rok. W ubiegłym sezonie wy
kazał dobrą i równą formę, zdobywając 
obok Z. Pytki największą ilość punktów 
dla zespołu.

PRZEDSTAWIAMY
KANDYDATÓW
Stanisław Ciurka — pięściarz ZKS „Me

tal” Tarnów, lat 27. Z boksem związany 
jest od 11 lat. W br. powołany został do 
kadry województwa krakowskiego, uczest
niczył w centralnej spartakiadzie. W se
zonie walczył bardzo dobrze, wygrywając 
wszystkie mistrzowskie walki.

Rufin Dubiel — Ognisko TKKF „Azoty”. 
W br. zdobył mistrzostwo województwa 
krakowskiego w kometce. Zwycięzca indy
widualnego turnieju kometki w sparta
kiadzie zakładowej. Ponadto czynnie upra
wia piłkarstwo, grając z powodzeniem w 
„Unii” Niedomice.

Jerzy Gawlik — lat 32, pięściarz, 17 lat 
walczy na ringu w jednym klubie — ZKS 
„Metal” Tarnów. W swojej bogatej karie
rze sportowej stoczył ponad 250 pojedyn
ków. W 1967 r. przeżywa swą drugą mło
dość. Jest sportowcem zdyscyplinowanym 
i łubianym przez kolegów.

Władysław Hosaja — siatkarz GKS 
„Błękitni” Tarnów. W piłkę siatkową gra 
już 17 lat. W sezonie rozegrał ponad 20 
mistrzowskich spotkań, w dużej mierze 
przyczynił się do awansu zespołu „Błękit
nych” do klasy wyższej. Równocześnie jest 
trenerem drużyny.

Antoni Jędrzejowski — ciężarowiec 
„Stali” M-7, lat 19. Rok 1967 był dla mło
dego i utalentowanego sportowca pasmem 
sukcesów — zdobył tytuł wicemistrza Pol
ski juniorów w wadze koguciej, osiągając 
wynik 252,5 kg. Powołany do kadry woje
wództwa krakowskiego, objęty jest przy
gotowaniami do olimpiady w Monachium.

Marta Kozioł — siatkarka SKS „Start” 
Tarnovia, lat 19. Jedna z najlepszych ak
tualnie siatkarek Tarnowa. W reprezen
tacji Polski juniorek rozegrała 13 spotkań. 
W br. powołana została do II reprezenta
cji Polski, rozegrała 8 spotkań z zespołami 
zagranicznymi. Oprócz siatkówki uprawia 
również lekkoatletykę.

Adam Kuczek — szermierz tarnowskiej

„Unii”. W br. na mistrzostwach okręgu 
krakowskiego młodzików zdobył tytuł wi
cemistrza okręgu w szpadzie, a na mi
strzostwach Polski zajął dobre 5 miejsce.

Czesław Łącki — strzelec LOK Tarnów, 
lat 33. Strzelectwo uprawia od 5 lat. W br. 
został powołany do reprezentacji woje
wództwa krakowskiego, brał udział w cen
tralnej spartakiadzie. Startując w zawo
dach wojewódzkich zwyciężył w dwóch 
konkurencjach. Najlepsze wyniki kbks — 
la — 352 pkt. na 400 możliwych, kbks — 
lb — 310 na 400, kbks — Ic — 239 pa 400, 
a łączna 901 na 1200 możliwych.

Czesław Mazurek — lat 31, wychowanek 
ZKS „Unia” Tarnów. W piłkę nożną gra 
18 lat, „etatowy” stoper zespołu. W sezonie 
rozegrał wszystkie spotkania. Jest spor
towcem zdyscyplinowanym i koleżeńskim.

Kazimierz Nowak — lekkoatleta „Unii” 
Tarnów, lat 24. Lekkoatletykę uprawia 6 
lat, wychowanek klubu. Specjalista w bie
gach krótkich, skoku w dal i trójskoku. W 
ubiegłym sezonie brał udział we wszyst
kich spotkaniach rozgrywanych przez „U- 
nię” i był jednym z czołowych jej zawod
ników.

Janusz Pyrich — lat 22, koszykarz SKS 
„Start” Tarnovia. Jest niewątpliwie naj
lepszym w drużynie. W koszykówkę gra 
już 8 lat. W minionym sezonie rozegrał 
wszystkie mecze i znacznie przyczynił się 
do awansu zespołu do A-klasy.

Zygmunt Prokop — lat 23, piłkarz SKS 
„Start” Tarnovia. Wychowanek klubu, w 
piłkę nożną gra 6 lat na pozycji stopera. 
W ubiegłym sezonie był jednym z najlep
szych piłkarzy klubu.

Zygmunt Pytko — lat 30, czołowy żużlo
wiec „Unii” Tarnów. W br. osiągnął szczyt 
formy, zdobywając tytuł mistrza Polski na 
rok 1967. Od czterech lat stały członek 
kadry narodowej.

Roman Seyerlhuber — koszykarz tar
nowskiej „Unii”, lat 22. Dyscyplinę tę u- 
prawia od 5 lat. W br. był najlepszym za
wodnikiem zespołu. W każdym spotkaniu 
zdobywa najwięcej punktów.

Ryszard Skutnik — piłkarz ręczny MDK 
Tarnów. Ten młody i utalentowany bram
karz jest jednym z najlepszych w woje
wództwie. Dyscyplinę tę uprawia od 5 lat.

Adam Wenc — piłkarz „Unii” Niedomi
ce, lat 22. W piłkę nożną gra 7 lat. Jest 
wychowankiem klubu, gra w ataku. W u- 
biegłym sezonie był najlepszym zawodni
kiem w zespole.

Hermina Winczura — lat 19, lekkoatlet- 
ka „Unii” Tarnów. W br. znacznie popra
wiła swe rezultaty. Startowała we wszy
stkich zawodach organizowanych przez 
„Unię”. Członek kadry województwa. Na 
mistrzostwach WKZZ zdobyła tytuł mi
strza województwa w skoku w dal, jest 
również wicemistrzynią województwa w 
biegu na 200 m.

Roman Wylężek — lekkoatleta SKS 
„Start” Tarnovia. Dyscyplinę tę uprawia 
od 6 lat. Jego specjalnością są biegi krót
kie. W br poprawił swe rezultaty. Uczest
niczył we wszystkich zawodach, będąc 
jednym z najmocniejszych punktów zespo
łu.

Zebrał: J. Szymaszek

Kowe kierownictwo sekcji żużlowej
Ostatnio na posiedzeniu zarządu 

ZKS „Unia” Tarnów wybrane zo
stało nowe kierownictwo sekcji 
żużlowej. Kierownikiem sekcji zo
stał mgr inż. Janusz Kolek, a kie
rownikiem drużyny mgr inż. Z. 
Trawka. Ponadto w skład kierow-

nictwa weszli. W. Depa, W. Gdo- 
wski, T. Serwin, E. Chrupek, W. 
Zwierzański, mgr inż. L. Szymczak 
i K. Włodarczyk. Opiekunem sek
cji z ramienia zarządu klubu zo
stał M. Bryła.

Przed nówym kierownictwem

29.POZIOMO: 1. w zimie na i 
wodzie, 3. wiosną na rzece, 5. : 
jeden z naszych zakładów, 7. ; 
lanca, dzida, 9. ssak z rodziny ' 
wielbłądów. 12. broń palna, 15. < 
przyjemny taniec, 17. instru
ment muzyczny, 18. symbol ; 
krzemu, 19. rzeka we Wło- < 
szech, 20. imię peruwiańskiej ( 
śpiewaczki, 21. w beczce, 22. 1 
nuta, 23. symbol cyny, 24. ro- j

dzaj nietoperza, 27. zator, 
miasto nad Wołgą, 32. okreś
lona pora, 34. wokół czapki 
wojskowej, 35. część sieni, 36. 
okres czasu, 37. głębia obrazu.

PIONOWO: 1. drzewo li
ściaste, 2. wgłębienie, 3. mia
sto nad Wartą, 4. poranny na 
obozie, 6. imię żeńskie, 7. sy
tuacja w szachach, 8. jedno
razowa danina pieniężna, 10. 
własny portret, 11. krzyżów
kowa Cyganka, 13. nuta, 14. 
symbol pierw, chem., 16. źre
bię po odłączeniu od matki, 17. 
podziemny korytarz, 24. część 
doby, 25. symbol chloru, 26. 
zaimek, 28. uczesanie, 29. ptak 
błotny, 30. litera fonetycznie, 
31. zespół 9 instrumentów, 33. 
zwada, waśń, 34. ryba.

Rozwiązania krzyżówki, wy
łącznie na kartach poczto
wych, należy nadsyłać pod 
adresem redakcji do dnia 16 
grudnia br.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia, rozlosujemy nagrodę 
książkową.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI z NR 43 (162)

H37
SK2J

KWADRAT MAGICZNY
parawan, rower, kawaler, 

welon, sarenka.
Za trafne rozwiązanie krzy

żówki nagrodę książkową o- 
trzymuje Teresa Markowicz, 
Tarnów, ul. Krasińskiego 17.

Nagrodę wyślemy pocztą. 

Í 
i

sekcji stoją poważne zadania. Prze 
de wszystkim wyremontowanie do 
10 lutego 1968 r. motocykli ESO 
oraz motocykli FIS dla szkółki 
żużlowej

Na wiosnę przyszłego roku pla
nuje się założenie 2 szkółek żużlo
wych, działająca bowiem do tej 
pory jedna szkółka, nie jest w sta
nie szkolić wielu chętnych do u- 
prawiania tej dyscypliny. Funkcję 
trenera szkółki powierzono do
świadczonemu zawodnikowi Z. 
Pytce.

Od 1 stycznia rozpoczną się tre
ningi dla wszystkich zawodników 
w hali sportowej, a w lutym pla
nuje się zorganizowanie obozu kon 
dycyjno-szkcieniowego w miejsco
wości górskiej.

Nadchodzący sezon żużlowy bę
dzie dla naszych zawodników de
cydujący, od ich bowiem przygo
towania i postawy na torze, zale
żeć będzie dalszy pobyt Unii w 
ekstraklasie.

A tego wszyscy serdecznie praF 
rńemy! (Sj)

rfeOTY
Organ Samorządu Robotniczego 
Zakładów Azotowych im. F.
Dzierżyńskiego w Tarnowie
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